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Kronika tygodniow a.
O tern, jako w gruncie rzeczy jestem zwo­
lennikiem reformy wyborczej. — Czer­
wony katechizm mojego wynalazku. — Ciuch- 
ciński, censor magnificus socyalistycznej li­
teratury. — O moim przyjacielu Breiterze

stów i uwag parą.
Ja krytykuję wprawdzie czteroprzy-

miotnikowe prawo glosowania do Sejmu, 
ale w  gruncie rzeczy serdecznie sobie tej 
reformy życzę. Sejm nasz zagarnęliby wte­
dy socyaliści, i wyobrażam sobie kłopot 
naczelnego komitetu tej partyi, skąd wziąść 
aż dwustu kandydatów  na sejmowe krze­
sła. W śród czerwo nej inteligencyi jest mo­
że ogółem dwudziestu ludzi, którzy nie- 
będą pluć i charkać na salę, którzy nie- 
zamienią w garderobie swojego kapelusza 
na lepszy, a w  restauracyi podadzą do 
rachunku tyle piw i tyle bułek, ile ich 
rzeczywiście wypili i zjedli. Dla reszty p o ­
słów należałoby umieścić takie ostrzeże­
nia: uprasza się niepluć na podłogę — 
baczność przed złodziejami kieszonkowy­
mi — uprasza się zaraz płacić — a na 
korytarzach i na schodach niewahałbym 
się przybić î  takie n ap isy : zanieczyszcza­
nie tego miejsca jest pod grzywną wzglę­
dnie karą aresztu surow o wzbronione.

Proszę sobie dalej wyimaginować, że 
Diamand jako poseł sejmowy zostaje re­
ferentem szkolnych spraw stypendyalnych. 
Pękaty, aie sumienny w spełnianiu danego 
obowiązku, wzywałby zapewne do siebie 
petentów, aby zbadać ich przekonania p o ­
lityczne i z tego ocenić, który na uwzglę­
dnienie zasługuje, a którego „zlać" na­
leży. Aby Diamandowi i przyszłym kan­
dydatom do stypendyów ułatwić szybkie 
porozumienie, ułożyłem nawet taki — a la 
Bełza katechizm polityczny, który mógłby 
te egzamina tak uprościć, aby się odby­
wały bez zbytniej dla obu stron fatygi:

— Kim ty jes teś?
=  Towarzyszem.

— Twoja g ło w a?
=  Bardzo zdolna!

— Twym patronem ?
=  Jest Ignacy.

— Kto cię rodz i?
=  Miłość wolna!

— Kędy idziesz?
=  Marksa śladem.

Znasz-li Gońca?
=  Niechaj zdechnie!

— Kim jest p ap ież?
=  Darmozyadem.

— K ośció ł?  w iara?
— Klesze brechnie.

— Koło polsk ie?
== Chuliganią.

— Kim Giąbiński ?
=  Drabem, szpiclem.

— A Potocki ?
=  Hańba jemu !

— Abrahamowicz?
=  Na hak z hyclem !

Ja myślę, że są to krótkie i jędrne za­
sady, taki sobie elementarz socyalistyczny, 
który potem w miarę rozwoju tej nauki 
dalszymi podręcznikami uzupełniać by 
można.

Na każdym podręczniku powinna się 
znajdować klausula „vidi! Ciuchciński". 
Ten urząd cenzora w czerwonej literaturze 
należy się naszemu prezydentowi. Nieznam 
człowieka, kióryby w  bardziej upokarza­
jących warunkach został wybrany posłem 
do Sejmu. G ardłow ał za jak najszerszą 
reformą wyborczą, zaco socyaliści z łaski 
go spardonowali, a mieszczanie ze smutnej

Z em sta  zaw ied z io n eg o  k o ch a n k a .
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konieczności i dia salwowania tradycyi 
zrobili swoim posłem.

To wiem, że poselstwo pana Ciuchciń- 
skiego będzie krótkotrwałe. Jakkolwiek re­
forma wyborcza wypadnie, towarzysze go 
do Sejmu nie wpuszczą, a mieszczaństwo — 
gdy wybory w odmiennych niż dotąd w a­
runkach odbywać się będą — zębów za 
nim nie będzie sobie wyłamywać. Delega­
tus fu i !  powie sobie smętnie pan Ciuch- 
ciński i wtedy dopiero będzie miał czas, 
aby rozmyślać nad tak szerokiem prawem 
wyborczem do Sejmu, jak szerokiem jest 
jego sumienie narodowe, ambicya polity­
czna i nierozum społeczny.

Smutek, jakim pan Ciuchciński na­
pełnił duszę moją, wynagrodził zacny Brei- 
ter wywołaniem strejku w Skolem, naco 
zarząd lasowy odpowiedzia ł zawieszeniem 
wszelkich robót na przeciąg trzech mie­
sięcy. Teraz robotnicy znów odpowiedzieć 
na to powinni zawieszeniem Breitera na 
najwyższej gałęzi. W przewidywaniu ta­
kiego zaszczytu, a będąc z przyrodzenia 
skromnym bardzo, uciekł do Lwowa i nie- 
wychyla się ze swojej Monitorowej jaskini.

Chyba mu prokurator i policya do 
wyjścia z niej pomogą.

II nas i na świesia.
Ostatnia katastrofa kolejowa pod  Bu- 

kaczowcami nasuw a wiele i bardzo smu­
tnych refleksyi.

Macosze traktowanie naszych kolei 
żelaznych ze strony ministerstwa i gene­
ralnej dyrekcyi we Wiedniu przechodzi 
już wszelkie granice i traci nawet pozór 
uczciwości.

Dostajemy zawsze najlichszy materyał 
kolejowy, nie mamy prawie żadnych p o ­
łączeń kolejowych i udogodnień komuni­
kacyjnych, urzędnicy nasi

są  najbardziej przeciążeni pracą
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MICHAŁ WOŁOWSKŁ

Ś L S O E S  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH,

Korzystne i pomyślne załatwienie dla 
Eberskich' całej sprawy usposobiło  dosko­
nale latorośl tego domu, wprawiło w do­
bry humor i dnia tego pan Jan Eberski 
udał się już do swojej narzeczonej, panny 
senatorównej, tak wesołym, jak nigdy. Tam 
dowcipami sypał jak z rogu obfitości i 
wszystkich zachwycił wyszukaną swoją 
elegancyą i zachowaniem się nad wyraz 
spryfnem.

W ypada nam teraz zajrzeć choćby na 
chwilę na Czerniakowską ulicę, gdzieśmy 
już raz widzieli czarnego Franka w oto­
czeniu dw ojga dzieci, szykującego się na 
w yprawę przeciwko zbrodniarzowi.

Zmieniło się tam nieco wnętrze tych 
pokoi, a raczej powiększyła się liczba 
jego mieszkańców.

P o katastrofie na Marszałkowskiej 
ulicy przybyła tu biedna, z pogruchota-  
nemi kośćmi Róża i tutaj też pielęgno­
wano ją starannie, aby jej zdrowie przy­
wrócić.

Zanim jednak udało się to uskute­
cznić, minął czas dość długi. Wstrząśnie- 
nia moralne, jakich doznała przy wstrzą- 
śnieniach fizycznych, sprawiły, iż uległa 
gw ałtownemu zapaleniu mózgu i po raz 
drugi od śmierci prawie, że cudem urato­
w aną została.

Gdy otworzyła oczy i gdy jej przy­
tom ność wróciła, pierwszą osobę, jaką 
ujrzała, był naturalnie czarny Franek w tern

ze wszystkich w  całej Austryi, służba ko­
lejowa jest wyzyskiwaną do niemożliwych 
granic.

Podróżow anie koleją w  Galicyi jest 
od dawna ryzykiem, odbyw a się ono 
w śród  wprost do rozpaczy wiodących 
warunków. Nie mówimy już o wygodach, 
gdzie bezpieczeństwo życia jest zakwe- 
styonowane.

Czyż na to z pod serca wydobywamy 
ostatni, ciężko zapracowany grosz celem 
napchania

molocha podatkowego,
czyż nie ponosimy wszelkiego rodzaju cięża­
rów, na to idzie dorobek nasz i na to składa 
się krwawy wysiłek naszej pracy, ażeby 
tuczyły się nimi inne kraje koronne au- 
stryackie i inne zarządy kolejowe, a na 
naszych krajowych, galicyjskich, ażeby nasi 
ojcowie, matki i dzieci

śmierć ponosili
lub okaleczali nędzę żywota wlekli ?

Miliony poszły na zbudowanie kolei 
alpejskich dla wygody turystów — milio­
nowych przekroczeń budżetowych przy b u ­
dowie tych linij żelaznych dopuszczano się, 
a pytamy — czyim kosztem ? Czy nie k o ­
sztem Galicyi, dla której zawsze brak pię- 
niędzy na pomnożenie personalu i parku 
kolejowego — dla której nigdy niczego 
niema.

W Gorycyi, przy budowie alpejskiej 
linii, znoszono całe góry granitowe, ażeby 
znaleźć miejsce na zbudowanie dworca k o ­
lejowego; wydano na to skarby całe — 
a u n a s?  Dla nas dotąd niema kilka kroć 
sto tysięcy na zniesienie rampy kolejowej 
na żółkiewskiem przedmieściu — która jest 
chyba unikatem

samem ubraniu stróża, który ją przyszedł 
na Aleksandryę powołać i zaprosić do 
owej piekielnej uczty. Pierwsze przytomne 
spojrzenie na świat i na to wszystko, co 
ją otaczało, w ywołało w niej pew ne zdzi­
wienie: nie była ona w stanie zdać sobie 
sprawy z tego, co ją spotkało, p rzypo­
mnieć wypadek straszny i dopiero po nie­
jakim czasie ze wzroku jej czarny Franek 
odgadł, że chce sobie z tego wszystkiego 
zdać sprawę.

— Gdzie ja jes tem ? — szepnęła.
— W  bezpiecznem miejscu — odparł 

Franek.
— Co się ze mną dzia ło?
— Bądź pani tylko spokojną, dowiesz 

się o wszystkiem, tylko nie teraz, albo­
wiem każde najmniejsze wzruszenie grozi 
ci śmiercią.

— Patrzcie — zaw ołała  chora — a 
mnie się zdawało, że już umarłam.

Tych kilka słów  wystarczyło najzu­
pełniej, by chorą zmęczyć, zamknęła ona 
oczy i po raz pierwszy od paru tygodni 
zasnęła spokojnie bez majaczeń, bez wi- 
zyj i bez gorączki.

Nazajutrz powtórzyła się ta sama 
scena, z tym samym rezultatem, chociaż 
rozmowa była już nieco dłuższą.

Wtedy to właśnie czarny Franek za- 
raportow ał panu sędziemu o powrocie 
Róży do zdrowia.

Minął jeszcze tydzień, a chora zaczy­
nała podnosić się już z łóżka ;  leczący ją 
doktor oświadczył, iż niebezpieczeństwo 
minęło stanowczo i że teraz niczego oba­
wiać się nie trzeba.

To oświadczenie naturalnie skłoniło 
czarnego Franka do dłuższej z Różą roz­
mowy.

— Jak długo ja tu jes tem ? — spytała 
| go ona pew nego poranku.

z pow odu tego c u d u — ukanonizowani być 
pow inni—bo że nieszczęścia nie było do­
tąd — to zasługa ich energii — ogromu 
pracy i nadzwyczajnej czujności.

Ale tak dłużej być nie może! W szyst­
ko musi mieć swój koniec.

Naszemu społeczeństwu zabrakło już 
cierpliwości.

Domagamy się stanowczo zmiany s to ­
sunków.

Mieszkańcy Galicyi nie bydlęta — któ­
re wolno bezkarnie

na rzeź prowadzić,
to nie Kafrowie — ani H o tten c i; to oby­
watele państwa — którzy ponoszą ciężary 
wspólne i równe i z innymi krajami koron­
nymi — którzy płacą podatek  krwi i 
mienia,

Żądamy reformy gruntownej tej zgni­
lizny kolejowej — żądamy zmiany syste­
mu i gospodarki kolejowej, którą p row a­
dzi c. k. rząd — a za którą w prywatnej 
instytucyi odpowiedziało przed kodeksem 
karnym !

Koło polskie musi się zająć tą sprawą, 
cały kraj dom aga się tego, cały kraj w o ła :

„ P r e c z  z d o t y c h c z a s o w y m  s y ­
s t e m e m ,  p r e c z  z m a c o s z ą  r ę k ą ,  
k t ó r a  t a k  s t r a s z n y m i  k a t a s t r o f a ­
mi  z a c i ę ż y ł a  n a  n a s z y c h  p i e r ­
s i a c h ;  my  m a m y  r ó w n e  p r a w o  d o  
o p i e k i  p r a w d z i w e j ,  o j c o w s k i e j  — 
i n i e  p o z w o l i m y  s i ę  d a l e j  ł u p i ć  
z e  s k ó r y ,  d l a  p r z y j e m n o ś c i  T y r o l ­
c z y k ó w  l u b  S t y r y j c z y k ó w ! "

Perły mojej żony.

— Cztery tygodnie — była od p o ­
wiedź.

— Cztery tygodnie!?  — zawołała 
zdumiona — ale dlaczego ja tutaj jestem, 
a nie w  swojem własnem mieszkaniu ?

— Pani mówisz o mieszkaniu na placu 
Aleksandra?

— Tak.
— Dlatego, bo je p raw dopodobnie  

zajął kto inny.
— Kto inny, moje mieszkanie?
— Nieinaczej, łaskaw a pani.
— A cóż się dzieje z him ?
— Z tym zbrodniarzem, który nas 

wszystkich chciał wysadzić w pow ietrze?
— To fa łs z ! to być nie może.
— Ale jednakże tak jest. Przypomnij 

pani sobie tylko wszystkie okoliczności, 
znasz wszystkie fakta, towarzyszące tej 
katastrofie, a przekonasz się, że to, co 
mówię, nie jest jakąś bajką z tysiąca i je­
dnej nocy, ale najsmutniejszą rzeczywi­
stością.

— Jak?  jakto b y ło ?  — zawołała go­
rączkowo Róża, chwytając Franciszka 
za rękę.

— Przypominasz sobie, pani, jak przy­
niosłem ów list, zapraszający ciebie na 
ow ą ucz tę?

— Pamiętam.
— Zamach już wtedy był gotowy, 

wszystko przygotowane, czekano tylko na 
jedną iskrę, aby nas wszystkich w p o - '  
wietrze wysadzić. Przyszliśmy wszyscy, 
państw o zasiedliście do kolacyi, piliście 
bardzo wiele, ja jeden wśród was, a on 
drugi, byliśmy tylko trzeźwi.

(C. d. n .).

niedołęstwa zarządu kolejowego i osławio­
nego „Sparsystemu“.

I cud to doprawdy, że dotąd rampa ta 
żadnego nieszczęścia nie sp o w o d o w a ła ;—ale
też nasi urzędnicy i nasza służba kolejow a

Dajcie mi państw o spokój, lecz tego, 
co przeszedłem dzisiaj nawet Breiterowi przy 
skonaniu jego mandatu parlamentarnego 
nie życzę.

Proszę tylko posłuchać. Widziałem
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dobrze , że moja stara, p rzepraszam , chcia­
łem  pow iedzieć  Józia — w ybierając się do 
w ó d  krynickich z córkam i — ogrom nie  
manewruje , sztukuje i w iąże końce  sw ego  
budżetu. Była ciągle chm urna  i posępna ,  
aż d op ie ro  przed  od jazdem  — zasiad ła  do 
ob jadu  osta tn iego, ró ż o w a  i rozprom ieniona .

Ja zn ó w  byłem bard zo  smutny, sk w a-  
szony  i zmęczony.

— Co ci to mój drogi M ikołaju ? — sp y ­
ta ła  troskliw ie i uśm iechnę ła  się tak cza­
rująco , że o m ało  z k rzesła  nie spadłem .

W ybałuszy łem  oczy i zapom niałem  
języka w  gębie.

A o n a  tym czasem  rumieni się z r a d o ­
ści i śmiać się zaczyna na g ło s  — p o k a ­
zując przytem cudne  zęby — p o w iad am  
pań s tw u  — jakby  n a jp raw dziw sze  perły  
o d  D ąbrow sk iego ,  te za 16.000.

— Józiu, J ó z ie c z k u ! — w ołam , a to 
skąd  — i chcę pokazać  na jej usta.

O niem iałem  jednak  p o  raz drugi na 
w id o k  g w a łto w n ie  zm ienionej jej twarzy.

— Ani m ru-m ru  — krzyknęła  i p o ­
groziła  mi tak w ym ow nie  — że sp u śc iw szy  
oczy — zatopiłem  się cały w  p o m id o ro ­
wej zupie.

P a ń s tw o  już wiecie — i nie po trze ­
buję  wam  bliżej ob jaśn iać  — co to były 
za „pere łk i" .

W yjecha ła  po tem  poczc iw e  żonisko, 
a ja ciągle m yślałem o jej perłach — co 
mi jednak  nie p rzeszkadza ło  pam iętać
0 S zkow ron ie  i w olnośc i .

W reszcie  sam otne  dni moje skończyły  
Się — Józia  wczoraj wróciła .

Nie po trzebuję  p ań s tw u  w sp o m in ać  — 
co to  była  za radość  w  dom u — ile w y­
krzykników  odb iło  się o ciche ściany d o ­
mu naszego, ile było  py tań  — jakie inda-  
gacye.

M usiało  jednak  w szystko  dob rze  w y ­
paść , a Józia  w idocznie  by ła  zad o w o lo n ą ,  
sko ro  mnie na  d o b ra n o c  bardzo  serdecznie  
uca ło w a ła .

* **
D niało  już.
— M ik o ła ju ! M ik o ła ju ! budz i  mnie 

g w a ł to w n e  w o łan ie  żony. M ik o ła ju ! — Je ­
zus  M a ry a !

Z ryw am  się na rów ne  nogi — z a p a ­
lam św iecę  i staję  p rzes traszony  przy łożu  
Józi.

—  Co ci d u s z k o ?  Co ci serce  m o je ?  
pytam  troskliwie i chcę ją  objąć.

O dtrąc i ła  mię z rozpaczą .
— Gdzie moje p e r ły ?  — krzyknęła.
— Jakto  g d z ie ?  Z ap ew n e  tam, gdzie 

zwykle, w  szk lance  na oknie.
— Nie — nie ma ich tam.
— N ie m a ?  W ięc zapew ne  zap o m n ia ­

łaś.. .  dziwię się i patrzę  bliżej Józi w usta .
Zdębn ia łem  jednak  zaraz. W jej us tach  

także „pe re łek "  nie było.
— Bój się B oga  — czybyś przy­

padkiem...
— Oj, joj, joj, p rzeryw a mi Józia — oj,

1 chw yta się w  okolicę żo łądka.
— Ależ tó  nie może być w ołam , p rz e ­

s t r a s z o n y ;  poszuka j jeno do b rze  ko lo  s i e ­
bie i przypomnij sob ie  dobrze...

— Ach! nie. Szukałam  w szędzie  d o ­
brze. — Przeszuka łam  już cały pokój.

Mój M ikołaju  ratuj — ratuj n ieszczę­
śliwą. Pam iętam  doskonale . . .  p o ło ży łam  się 
sp a ć  z zębami.

O j o j !... joj... joj... joj...
Z rozum iałem  w szystko . Nie czekałem  

dłużej, w  pięć minut byłem  zebrany, a ty m ­
czasem  ro zbudzone  córki —  p rzes traszone  
do  najw yższego s topn ia  — krzątały  się już 
ko ło  matki, jęczącej coraz głośniej z b o ­

leści i spos tu szeń ,  jakie po łkn ię ta  szczęka
we w nętrznośc iach  w ypraw iała .

Leciałem jak bom ba ,  jak e k sp re s  w ie­
deńsk i — a w  p ó ł  godziny  później b ad a ł  
żonę  specyalista .

— Boli p a n ią ?
— O ch! boli... konsy larzu  — boli c o ­

raz bardziej — jęczała  Józia.
•— P roszę  się zebrać . N atychm iast na 

klinikę. — P o trzeb a  o p e ro w ać  — z a w y ­
ro k o w a ł  lekarz.

Nieszczęśliwa kob ie ta  b lada  jak śmierć, 
o p a d ła  na poduszk i  — dzieci buchnę ły  
w  krzyk i p łacz  — a p o d e m n ą  za trzęs ły  
się nogi — jakby  się od raza  w  g a la re tę  
przemieniły.

— Spokój moi p ań s tw o , tu ani krzyk, 
ani rozpacz  nie p o m o g ą  — nap o m in a ł  le­
karz. Spróbuję  przed tem  jeszcze pew n eg o  
ś ro d k a  dom ow ego .

Proszę  natychm iast z g o to w ać  g a rn u ­
szek kartofel.

W mig kipiały ziemiaki na kuchni.
Gdy je o s tu d z o n o  i p rzyn iesiono  na 

półm isku do poko ju  — lekarz rozkaza ł 
żonie mojej zabrać  się natychm iast do je­
dzenia.

P o s łu szn a ,  s tękając  i kuląc się zas iad ła  
do sto łu .

Nie m ogłem  się w strzym ać od  łez — 
a gdy nas tępnie  lekarz uzbrojony we fla- 
Szeczkę z rycinus m i łyżkę  — na z jedzo­
ne kartofle zaczął biednej mej żonie łyżką 
w lew ać  oleju do w nętrza  — nie mogłem 
z rozpaczy  wytrzym ać i w cisnąłem  się w  kąt 
przy piecu — ażeby na  te o k ro p n o śc i  me 
patrzyć.

W tern widę... o zgrozo i radośc i za ­
razem  — z kąta  p o d  piecem perełk i m o ­
jej żony szczerzą do mnie zęby.

— Stój — stój — dok to rze  — krzy­
kną łem  — poryw ając  skarb  z p o d ło g i  — 
oto s ą  zęby Józi.

Lekarz, który miał w łaśn ie  trzecią łyż­
ką rycinusu zalać żonę  — w strzym ał s ię ;  
Józia  p o d sk o c z y ła  na krześle, po tem  zer­
w a ła  się i jednym  susem  stanę ła  przy 
mnie. „P erły"  zniknęły w  mig w kieszeni 
jej fartuszka.

D o k to r  rzucił łyżką  tak silnie — aż 
olej rozbryzną ł  się po całym poko ju  — 
i chw ycił  za kapelusz.

— Niech w as  licho porwie, co wy 
w yrabiac ie  — krzyknął, co pani w ła ś c i ­
wie p o łk n ę ła  — co parną boli i gdzie ?

A moja żona  wzięła  się tym czasem  
p o d  boki i o d p o w ied z ia ła  g r o ź n ie :

— Nic nie po łknęłam , i nic mię nie 
boli — ile się konsylarzow i należy za...

Nie m ogła  jednak  dokończyć  z d a n ia — 
bo  dop iero  teraz chwyciły  ją  p raw dz iw e  
boleści.

*  *
*

Był to dzień najokropnie jszy  w  mem 
życiu — tern bardziej, że na mnie p a d ło  
podejrzenie, jakobym  ja w  nocy, perły m >  
jej żony aż p o d  piec zarzucił.

S. T.

Ruscy akademicy przed sądem.
Na wczorajszej rozp raw ie  od rzu co n o  

w nioski o b ro ń c ó w  celem w ezw an ia  p o ­
s łó w  Wasilki i D nies trzańsk ieg  >, jako 
św iad k ó w , tak  sam o nad in terpelacyą  
o b ro ń có w , czy t rybunał  nie myśli odczytać  
ak tó w  u rzędow ych  w kierdnku o d w o d o ­
w ym  i m ów  p o s łó w  ruskich  w parłam m - 
cie traktu ących o szyk n ow an  u przez p ro ­

3

fe so ró w  polsk ich  młodzieży ruskiej, p rze­
sz e d ł  t rybuna ł  do  po rządku  d z iennego  i p o ­
w ziął uch w ałę  by

obrońcom w yrazić naganę
za obrażan ie  o s ó b  n ieobecnych.

U chw ałę  tę jednog łośn ie  p rz e p ro w a ­
dzono, poczem

zamknięto postępowanie dowodowe.

W  dalszym ciągu rozp raw y  o ds tąp ił  
p ro k u ra to r  od o skarżen ia  p o d sąd n y ch  : Na- 
zaruka, Smulki, K rysow atego ,  K okow skie­
go, K ory tow skiego  i H a łu sz c z y ń sk ie g o ;

pozostało na ław ie  oskarżonych 10,
w raz  z dr. Baczyńskim. U sunię to  rów nież 
„co rp o ra  delicti". N astępn ie  zab ra ł  g ło s  
p ro k u ra to r  i w  m ow ie , trwającej 7 k w a n -  
d ra n só w  zaprzeczył, jakoby  p ro fesorow ie  
po lscy  p ro w o k o w a ii  młodzież ru sk ą  i w o -  
góle, jak o b y  Polacy  drażnili R u s in ó w ; d a ­
lej p o d n ió s ł

brak odwagi u oskarżonych,
którzy u rządziw szy  hajdamacki, rozbójni­
czy napad , niemieli na tyle odw agi, by przy­
znać się do winy. O d n ió s ł  to do

oskarżonych Ciapki, Hladklego, Lewickiego, 
Radlińskiego i d ra  Baczyńskiego.

P o  prokuratorze* zab ra ł  g lo s  o b ro ń ca  
dr. R o d e ;  w sku tek  tego jednak , iż bez­
ustannie  m io ta ł sam e, zam ias t obrony , 
oszczerstw a, kalumnie i obelgi na naród  
polski, kilkakroć zos ta ł  p rzyw ołany  do  p o ­
rządku. W inę zwalił dr. Rode na zb iegłego 
Kratta. P o d o b n ie  m ów ił  drugi o b ro ń ca  dr. 
Kos. D ziw na rzecz, miało się bow iem  z p o ­
czątku rozp raw y  przekonanie , iż może przy­
najmniej dr. Kos należy do ludzi dobrze  
w ychow anych  i ku ltu ra lnych—zach o w y w ał  
się bow iem  p rzyzw oic ie ;  wczora j jednak  
w  m ow ie  swej najzupełniej zespo ii ł  się 
z kalumniatorskim drem Rodem.

Mieli też i sędziow ie  se tną  uciechę 
z m ów  ob ro ń có w . Cały t rybuna ł  zw łaszcza  
przy k ońcow ych  w y w o d ach  dr. K osa

śm iał się tak serdecznie,

jakby  to nie by ła  ro zp raw a  lecz w eso łe  
o p e re tkow e  p rzeds taw ien ie .

Dr. W einfeld w n ió s ł  o przyznanie  
ska rbow i p ań s tw a  o d sz k o d o w a n ia  p o n a d  
9000 k o r o n ; o winie oskarżonych  aż n a d ­
to jest p rześw iadczony .

Dr. Joachim  n a p a d a  na  Po laków . 
Cieszy się, że p roces  ten znajdzie w sz ę ­
dzie rozg łośne  echo  i rząd  z tego  p o w o ­
du będzie zm uszony do sanacyi galicyj­
skich s to su n k ó w . O p o w ia d a  o

strasznych prześladowaniach
R usinów  w  daw nej Rzpltej, gdzie

mładym dziewczętom ruskim ścinana 
głowy,

gdy sw oich  dziewiczych ciał nie chciały 
od d ać  na p a s tw ę  lubieżnych sz lachciców . 
Rusini nie mają w Galicy i ani jednej sz k o ­
ły realnej, ani jednego  sein inaryum  nau­
czycielskiego, m łodzież ruska  musi w  
szkole s łuchać  obelg, a naw et na uni­
wersytecie  prześ aduje się ją i karze na 
p o ds taw ie  zarządzeń  policyjnych. Ruski 
lud wieiski wyzyskuje  się haniebnie  i ruj­
nuje ekonom icznie . Ekscesy  na un iw er­
sytetach austryackich są, zdan iem  dra 
Joachim a, rzeczą zw y cza jn ą :  w  Krakowie 
polscy s tudenci urządzili bójki, na  lw o ­
wskiej politechnice polscy  s tudenci obili
rektora  kaloszami. Na uniwersytecie  lw o -

ilia  w ła śc ic ie li  deisi* i koni! Szczotk i do czyszczen ia  koni, 
Szczotk i do czy szczen ia  grzyw , 

Z grzebła  do czy szczen ia  koni, N oży ce  do strzyżenia  koni, N oży ce  do strzyżen ia  bydła, Bandaże dla 
koni, Strychulce gum ow e, — TROKARY z podw ójnem i rurkami, — PRZYRZĄDY GUM OW E do pom ­
pow ania pow ietrza, — LEJKI gum ow e i b laszane dla bydła, — WIADERKA DLA POJENIA KONI.

I S i S E S B B  S z c z o t k i  do c z y s z c z e n i a  p o w o z o w .  b i b h i i i

ALOJZY

Ó B M E E R
LWÓW,  RYNEK.
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wskirn polska młodzież łączy się z poli- 
:yą przeciwko Rusinom.

Na tern rozprawę przerwano.

(Otrzymujemy telegram z Wiednia, iż 
akademik Kozioradzki wysłał do obrońcy 
dra Rodego dwóch oficerów z artyleryi, 
którzy go wezwali. Pojedynek między 
obom a odbędzie się dzisiaj).

i  sprawie reformy wyborczej do Sejmu.

Socyalna demokracya, uzyskawszy zna­
czny sukces w wyborach do austryackiej 
Rady państwa, uderzyła obecnie na alarm. 
„Obywatele towarzysze! Do Sejmu lw ow ­
skiego cały kraj powinien przypuścić szturm 
w  czasie najbliższej sesyi. Niechaj się w ca­
łym kraju rozpęta burza ludowa, która Sej­
mowi unaoczni konieczność poddania się 
woli ludu“...

Tak nawołuje odezwa komitetu wyko­
nawczego partyi socyalnej i zapowiada, że 
„ n i e  c o f n i e  s i ę  p r z e d  n a j o s t r z e j ­
s z y m i  ś r o d k a m i  w a l k i " .

Chodzi im o powszechne, równe, tajne, 
bezpośrednie prawo wyborcze do Sejmu.

Głównym argumentem jest u nich ta 
okoliczność, że skoro lud dojrzał do udziału 
w rządach całej Austryi, dojrzał eo ipso 
i do rządów własnego kraju.

Argument ten byłby zupełnie słuszny, 
gdyby nie pewne ale, które go stanowczo 
znosi.

Lud dojrzał do rządów, ale nie lud 
galicyjski. Żaden z krajów w Radzie pań­
stwa reprezentowanych nie chlubi się tylu 
milionami analfabetów, co Galicya.

Kraje zachodnie: Morawa, Czechy, 
Austrya, Styrya, Salcburg, Karyntya posia­
dają rozwinięty przemysł i, co zatem 
idzie, dobrobyt. Chłop w  Czechach jest 
magnatem w obec galicyjskiego kmiotka. 
Robotnik fabryczny górnej lub dolnej Au­
stryi ma się stokroć lepiej, niż nasz za­
miatacz ulic. Nawet w alpejskim Tyrolu, 
ubogim w  płody rolnicze, lud oświecony.

To też reprezentanci ludu z tych kra­
jów dojrzali do rządów w Wiedniu. Gar­
stka naszych pos łów  ludowych gub i 's ię  
w tym gminie reprezentantów zachodnich 
krain. Wiadomo zresztą, że ta garstka sie­
dzi w  parlamencie jak na tureckim kaza­
niu i żadnej inicyatywy, żadnej akcyi przed­
sięwziąć sama nie może. Nawet mizernej 
interpelacji wnieść trudno takiemu, który 
ze sprawami parlamentarnemi nie jest ob- 
znajomiony, bo gotów się narazić na śmie­
szność.

Jeden z dłudoletnich pos łów  sejmo­
wych, radny miejski, dyrektor gimnazyum, 
człowiek o gfębokiem wykształceniu, obe­
cnie poseł do parlamentu, wyraził s ię  nie­
dawno w  prywatnej rozmowie, że mimo 
ogromnego doświadczenia parlamentarne­
go musi bardzo uważać w Izbie posel­
skiej, aby się przypadkiem na śmieszność 
nie narazić i giowy nie zgubić.

Widać tedy, że zasiadanie w parla­
mencie nie to, co półmisek klusek zma- 
chać, albo gardłow ać na placu Gosie­
wskiego wobec garstki n iedorostków  anal­
fabetów.

W Sejmie krajowym nie potrzeba tyle 
odwagi. To prawda. Ale... tu znów a l e .  
Nasz lud nic pozbył się analfabetyzmu. 
Miliony nie znają świata poza granicami 
swego powiatu. Miliony nie umieją jedyn­
ki napisać. Jakże wobec tego dopuścić ten 
lud do rządzenia krajem.

Lud, to materyał świeży, zdrowy,

nie zepsuty. J e m u  p r ę d z e j  o ś w i a t y  
t r z e b a ,  n i ż  p o l i t y k i .  Ci zaś, którzy 
nauczyli się czytać i pisać, w  przeważnej 
części poszli n a  l e p  d e m a g o g ó w  
mających nie dobro  ludu, ale własne k o ­
rzyści na celu.

Zasada, że każdy obywatel powinien 
mieć prawo wyborcze do Sejmu jest s łu­
szną. Ale nie zaraz to nastąpi. Może już 
na następną kadencyę stosunki się zmie­
nią. T y m c z a s e m  t r z e b a  n a  s e r y  o
0 t a k i e j  r e f o r m i e  w y b o r c z e j  p o ­
m y ś l e ć ,  k t ó r a b y  z a p e w n i ł a  S e j ­
m o w i  k r a j o w e m u  p o l s k o ś ć .  Trze­
ba ułożyć taki plan, aby ani na jedną ani 
na drugą stronę zbytnio się nie przechylał.

N i e c h  n a j t ł u m n i e j  w e j d z i e  
d o  S e j m u  n i e  m a g n a t e  r y  a, n i e  
l u d ,  l e c z  c z ę ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  
ś r e d n i a ,  k t ó r a  b y ł a  i j e s t  d o ­
t y c h c z a s  p u l s e m  ż y c i a  n a r o d u .

Częścią tą. to nasza inteligeneya, nasi 
ludzie nauki i pracy umysłowej, nasi 
urzędnicy, nauczyciele, kupcy, przemysło­
wcy, rękodzielnicy, wogóle cały stan 
średni.

P r a w o  w y b o r c z e  b e z w a r u n ­
k o w o  n i e  p r z y s ł u g u j e  a n a l f a b e ­
t o  ml

Kto w dzisiejszych czasach, kiedy mno­
ży się tyle szkół, tyle towarzystw oświa­
towych, nie nauczył się bodaj trochę czytać 
po polsku, ten albo matołek albo leniuch. 
W każdym razie nie Polak. Może to za 
szorstkie zdanie, ale koniecznie wypadało 
je wypowiedzieć.

Spodziewamy się, że tych parę uwag 
rozważy ndśz obecny Sejm.

D a ć  n a j w i ę c e j  m a n d a t ó w  i n t e -  
l i g e n c y i ,  k t ó r e j  w y t r w a ł a ,  i n t e n -  
z y w n a  p r a c a  d l a  u p o ś l e d z o n e j  
G a l i c y i  o g r o m n i e  j e s t  p o ż ą d a n ą
1 p o t r z e b n ą .

Zemsta zawiedzionego kochanka-
(Do ryciny na s tron ic  I.)

Okropnego czynu dopuścił się pewien 
pasterz nazwiskiem Vinzenzo Silvestro 
w jednej ze wsi w rzymskiej Kampanii. Od 
dłuższego czasu pokochał całym szałem 
miłości, tak jak Włoch tylko kochać ko­
bietę umie, całą namiętnością, całą potęgą 
umiłowania, młodziutkie dziewczę Driadę 
Sarco i pragnął się z nią ożenić.

Dziewczyna jednak oddała  już była 
swe serce innemu mężczyźnie i o Silve- 
strze ani słyszeć nie chciała.

Doprow adzony zawodem do rozpaczy 
pewnej nocy podkradł się Vinzenzo pod 
chatę, w  której z ciotką i rodzeństwem 
mieszkała jego ukochana.

Drzwi zastał zamknięte. Zapukał tedy 
w okno. Obudzona stukotem ciotka, zapy­
tała czego chce.

N t to Silvestro począł ją błagać, by na­
mawiała siostrzenicę, do oddania mu swej 
ręki, że będzie ich oboje ubóstwiał, że nie 
może bez ukochanej Driady żyć, że sama 
myśl, iż ona odda swe ciało innemu męż­
czyźnie, przyprowadza go do szalu wście­
kłości.

Ciotka jednak wyśmiała go i po ra­
dziła, by poszukał sobie innej kochanki.

Na to Silvestro, straciwszy ostatnią 
już nadzieję krzyknął:

„Czekajcie, ale t e r a z  pomrzecie 
wszyscy!" — I nim obecni w chacie sp o ­
strzegli się, podłożył pod wszystkie rogi 
chaty chróstu i okłoty słomy, które wpierw 
miał przygotowane i podpalił je.

Buchnął dym i ogień... z wnętrza roz­
legł się krzyk rozpaczy przerażonych kobiet.

Po mozolnym wysiłku zdołała Driada 
otworzyć drzwi i trzymając na rękach ma­
łego braciszka, usiłowała opuścić wnętrze 
palącej się już chaty. Gdy ją ujrzał zbro­
dniarz, rozwściekiony i rozszalały podsko­
czył i uderzeniem kolbą strzelby, którą miał 
przy sobie, w epchnął ją ponownie do chaty 
i drzwi zatrzasnął. Nieszczęsna Driada ogłu­
szona ciosem, oszołomiona dymem padła 
na ziemię... w  chwilę później ogarnęły ją 
buchające płomienie — i wraz z ciotką 
i rodzeństwem spaliły się na popió ł i węgiel. 
Z chaty pozostałe dymiące gruzy.

Zbrodniarz uciekł i dopiero w kilka dni 
przyznał się do czynu jednemu ze swych 
przyjaciół, któremu oznajmił, że teraz niema 
już na świecie poco żyć, musi się zatem 
utopić w morzu.

Z dramatu lwowskiego.
(„Antkowe wesele", komedya w 1 akcie Z. 
Przybylskiego.— „Parodye miłości", szkic sce­
niczny w 1 akcie B. Gorczyńskiego. — „Zło­
cista góra" , poemat dramatyczny w 2 aktach 

a 5  odsłonach A. Stodora).

P o długiej, wakacyjnej przerwie ro zp o ­
czął się z dniem 4. bm. sezon teatralny, 
przedstawieniem dramatu. Jako premierę 
wystawiono powyżej wymienione sztuki. 
Że je wystawiono, nie byłoby rzeczą wcale 
dziwną, bo przecież przyzwyczailiśmy się 
do oglądania na scenie sztuk nader mar­
nych; rozchodzi się tylko o to, że po szu­
mnych jeszcze przedsezonowych wieściach, 
spodziewaliśmy się conajmniej nieco sza­
cunku publiczności, na której chyba dyrć- 
kcyi zawsze zależeć musi. Zdumiewać się 
przychodzi, jak można było na pierwszy 
ogień krytyki, na pierwsze powitanie pu­
bliczności dać jej takie rzeczy, które co 
najwyżej mogły się znaleźć w świetle kinkie­
tów  prowincyonalnego lub ogródkowego 
teatrzyku. Mówię to jedynie o „Antkowem 
weselu" i „Złocistej górze".

Bo cóż jest „Antkowe w ese le"?  W e­
soła, przeciętna, bezpretensyonalna kome­
dyjka, różniąca się chyba tern, że o wiele 
słabsza od „Królowej przedmieścia". „Zło­
cista zaś góra", symboliczny poemat o ni­
by podkładzie filozoficznym, niedającym 
żadnych nowych myśli, żadnego problemu, 
pięknym wierszem napisany, o pięknych 
dekoracyach, które jednakże nie wynagro­
dzą braków sztuki. Jeszcze w książce „Zło­
cista góra" nie czyni tak ujemnego wraże­
nia, na scenie jednak widzi się już nie 
braki, lecz konstatuje się zupełną niesce- 
niczność poematu, brak nerwu dramaty- 
czności, nudne tyrady oracyjne, przeciętną 
koncepcyę pomysłu.

Jakże ogromnie odbijają w śród  tych 
dwóch rzeczy „Parodye miłości" Gorczyń­
skiego i to jeszcze w interpretacyi N owa­
ckiego, Zielińskiej i Feldmana.

Przepięknie zbudowane, o silnym ner­
wie scenicznym i doskonałej obserwacyi, 
zagrane koncertowo, wzbudziły zachwyt 
publiczności. Pyszny był Nowacki i Zie­
lińska, doskonały Feldman. W „Złocistej 
górze" dobrą była pani Trapszo i Sie- 
maszkowa, bez zarzutu p. Rotter, mimo 
tego, iż widać było trudność wżycia się 
w role. „Antkowe wesele" zagrano bardzo  
słabo. O ile na pierwszem przedstawieniu 
był teatr pełnym, to wczoraj świecił 
pustkami. D.

1503
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K R O N I K A .
Kalendarzyk:
W sobotę rzym.-kat. Reginy P. — g r -  

kat. Warftołomeja.
W niedzielę rzym.-kat. F. 16 po Św. 

Nar. NPM. — gr.-kat. N. 11 po Sosz. HI. 3.
W poniedz. rzym.-kat. Gorgoniusza, — 

gr.-kat. Tymeona.
Repertuar teatru  miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
W sobotę po raz 40-ly „Wesoła wdów­

ka", operetka w 3 - ech aktach Fr. Lehara, 
z panią Miłowską.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
przedstawienie popołudniowe: „Ach to Za­
kopane", krotochwila w 3-ch aktach Kraa- 
tza i Neala, przerobił Adolf Walewski.

W niedzielę o wpół do 8-mej wieczorem 
po raz 41-szy „Wesoła wdówka", operetka 
w 3-ech aktach Fr. Lehara, z panią Schupp.

W poniedziałek „Zaczarowane koło", 
baśń dramatyczna w 5-ciu aktach Łucyana 
Rydla.

We wtorek po raz 42-gi „Wesoła wdów­
ka", operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara, 
z panią Miłowską.

W przygotowaniu: „Lilia Weneda", tra- 
gedya w 5-ciu aktach Juliusza Słowa­
ckiego. „Baron cygański", opera komiczna 
w  3-ch aktach Jana Straussa.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

ICTIEJ SC DWU.

Z teatru . Po dłuższej przerwie w zno­
wioną zostanie w poniedziałek piękna 
baśń dramatyczna Łucyana Rydla: „Zacza­
rowane koło" z p. Siemaszkową w roli 
„młynarki", która jak wiadomo — należy 
do najlepszych kreacyi scenicznych naszej 
a r tys tk i; inne role pozostają w  dawnej 
obsadzie. — Przedstawienia „Wesołej
w dów ki"  którą jeszcze uzupełni w zno­
wiony Straussa „Baron cygański" ulegną 
pewnemu odroczeniu a to z pow odu roz­
poczynającego się w dniu 13-go b. m. se­
zonu operowego.

Pierwsi z artystów, którzy sezon ope­
rowy rozpoczną, b ę d ą : p-ni Helena Z bo- 
ińska-Ruszkowska i p. Ignacy Dygas, zna­
komici artyści byłej rządowej opery w ar­
szawskiej. — Wystąpią oni oboje w nie­
śmiertelnej: „Halce" Moniuszki. Następnie 
wystąpią: p-ni Irena Bohuss i August 
Dianni.

Pan Roman Żelazowski został na scenę 
lwowską zangażowany.

Poparzenie. Kazio Kuderewski, synek 
furmana miejskiego poparzył się gorącą 
wodą. Pogotowie ratunkowe stwierdziło 
poparzenie drugiego stopnia.

Pod koła wozu upadł na ulicy S łone­
cznej pijany woźnica z piekarni p. Czy- 
żeka, Piotr Solecki.

Usiłowano otrucie. Marya Kramarz na­
piła się dziś w nocy piwa, do którego 
wrzuciła główki z zapałek. Po przepłuka­
niu żołądka odwiózł ją wóz pogotowia 
do szpitala.

Niepoprawny i hałaśliwy towarzysz. 
Przed tygodniem pisaliśmy o Abiahamie

Gronachu, handlarzu ow oców , który na 
ul. Karola Ludwika, koło teatru miejskiego 
upomniany przez policy anta, aby nie ta­
mował komunikacyi tak szeroko otworzył 
gębę, że z gardziołka wydobyło mu się ty­
siące głosów, przez co w yw ołał ogromne 
zbiegowisko. Wczoraj znów miał z nim 
do czynienia drugi policyant na ulicy G ró­
deckiej na kopytkowem. Ten go również 
upomniał, aby swoim „einszpenerem" nie 
tam ow ał komunikacyi. Ale pan Gronach 
nie jest głupi człowiek, on czyta Głos, 
który ciągle lży policyantów, postanowił 
więc urządzić takie lżenie na w łasną rękę. 
Wprawdzie nie wołał pomocy Diamanda, 
Hudeca ani Breitera, jak ten pan „blatnik" 
na ulicy Krzywej w  Zamarstynowie, a gło­
śno i otwarcie wyznał, że jest socyalistą. 
Otworzył więc szeroko gębę i takie rzekł 
do policyauta słowa, jako przystoi na mą­
drego wyznawcę „Czerwonego sztandaru": 
„Niech pan do koła mówi, a nie do mnie, 
pan nie wie, że ja jestem socyalist, ja pana 
nauczę, pan nie będziesz rębał i wiele in­
nych mądrych rzeczy, jak Salomona portki". 
Na tę mowę zbiegło się mnóstwo cieka­
wych, lecz nieciekawy jednak przedstawiciel 
bezpieczeństwa publicznego z księżycem 
rozwiązał zgromadzenie i powiózł G rona- 
cha we własnym jego powozie przed su­
rowe oblicze dyżurnego komisarza, który 
rozsądził fakt cały.

Z bruku. Na ulicy Krakowskiej znalazł 
policyant książkę robotniczą Lazara Kron- 
thaia.

Pani Michalinie Szałkew icz skradł 
nieznany złodziej koło kawiarni w iedeń­
skiej około 50 koron.

Kradną nawet w gmachu policyjnym.
Jakiś złodziej, który przyszedł do bmra 
meldunkowego w policyi zameldować 
się, skradł z poczekalni biura nowy ka­
pelusz, a zostawił swój stary.

Przejechanie. Katarzyna Himoń, p o ­
mocnica murarska, zatrudniona na głó­
wnym dworcu przy budowie, niosła sza­
flik wapna, wtem najechała ją fura i cię­
żko potłukła. Pomocy udzieliło jej pogo­
towie ratunkowe.

Skok z pierwszego piętra. Katarzyna 
Strzyszowska, służąca u p. Terleckiego 
przy ul. Szkarpowej 1. 7, skoczyła w czo­
raj z pierwszego piętra. Przyczyną rozpa­
czliwego kroku było to, że państw o  nie 
chcą uwolnić jej ze służby od dłuższego 
czasu i nie zapłacili jej zasług za dwa 
lata. Lekarz pogotowia skonstatował na 
ciele służącej ślady pobicia.

Złodziejo w Rynku. Z zamkniętego 
mieszkania Rafeli Klaftenowej w Rynku 
1. 12 a skradziono przez wyrwanie skobla 
w drzwiach 18 par złotych kolczyków 
dziecinnych z turkusami, 15 łańcuszków 
srebrnych, zegarek męski, niklowy „Ro- 
skopf" i kubek z chińskiego srebra.

Postrzelenie z browningu. W  restauracyi 
Reissa przy ul. Jagiellońskiej 1. 2 siedziało 
wczoraj wieczorem grono gości, a w ich 
liczbie Bruno Eitelberg, szynkarz z Hołoska 
Wielkiego, pokazując gościom browning 
i demonstrował nim, Nie umiał jednak 
obchodzić się z bronią, browning wypalił 
i przeszył na wylot plecy najlepszego przy­
jaciela Litelberga, Włodzimierza Szaszkie- 
wicza, emerytowanego konduktora kolejo­
wego. W groźnym stanie odwiozło go za­
wezwane pogotowie ratunkowe do szpitala 
powszechnego, gdzie natychmiast dokonano 
operacyi, w czasie której znaleziono kulę, 
która przebiła ciało na wylot i została pod 
surdutem.

Nasz repo rter pisze:
Szanowna Redakcya przypomina so ­

bie jak długi (chwalić Boga) ja mam nosi 
Otóż cały ten nos zapuściłem w  proto­
koły policyjne i gmeram, aż tu do pokoju 
inspekcyjnego w pada na koniu koński 
policaj, jak ongiś św. Jur, a za końskim 
ogonem cudna niewiasta. Aż mi nos po ­
bladł z zachwytu. Policaj tak sobie mój 
apel we wczorajszej kronice gorąco wziął 
do serca, że postanow ił koniecznie are­
sztować moją eks Adelcię. Ale to była 
całkiem insza Judyta. Jak ją zaczęli rewi­
dować, aż mi nos tym razem poczerwie­
niał. Pokazało się, że facetka miała w ło ­
sy nieswoje, zęby nieswoje, piersi nie­
swoje i jeszcze tam coś (wstydzę się pi­
sać) nieswoje, ale była czysta i niewinna 
jak now onarodzone jagniątko. Puścili ją 
a ja zagłębiłem się dalej w c. k. protokoły.

Taki, psia kość, suchy w nich ma- 
teryał, że ani rusz senzacyi. Co było do 
skradzenia, to złodzieje wszystko już p o ­
kradli i teraz na zimowych leżach, po se­
zonie spożywają spokojnie dary boże.

Rada miejska zdobyła się wczoraj na 
europeiski krok cywilizacyjny, uchwalając 
aż 47.900 koron na dyskretne pawilony. 
Prawda, jaki ten Lwów bogaty, skoro aż 
tyle może wydawać na dyskretne ka­
wałki ?

Radca Czernecki wyjechał z bardzo 
niemądrą interpelacyą do prezydenta o 
oświetlenie schodów  w teatrze. Jeszcze 
sobie nikt ani nogi, ani karku na tych 
schodach nie złamał, a on już krzyczy. 
Jakby się było stało parę wypadków, to 
wtedy co innego. Oj, na tego biednego 
Hellera cały świat się już wali! Co za 
niewdzięczność! Gdzieżby jaki pod słoń­
cem dyrektor tyle razy „W esołą w dów kę" 
wystawił.

Żałuję bardzo, że nie byłem w tej 
katastrofie pod Bukaczowcami. I Szanowna 
Redakcya też niech żałuje. Wyleciałoby 
jej było jakie ziobro i zato otrzymałaby 
ze sto tysięcy odszkodowania od skarbu 
kolejowego. Szkoda, wielka szkoda.

Czy Szanowna Redakcya słyszała, że 
będziemy mieli operę?  Bardzo proszę 
o zamianowanie mnie recenzentem, bo ja 
opery strasznie lubię i jestem w tym kie­
runku fachowiec: Mieszkałem na stancyi 
kątem, gdzie właśnie był gramofon i na­
brałem ogromnego doświadczenia w  mu­
zyce. Kotów w marcu także się nasłucha­
łem dość.

Może Szanowna Redakcya przypad­
kiem wie, jakie tego roku rękawy panie 
będą nosiły. Mnie to ogromnie interesuje. 
Teraz noszą tylko półrękawy, wyżej łokci, 
więc możliwe, że na nowy sezon żadnych 
rękawów nie będzie, ale o tern potem. 
Zagadałem się, a tu cholera już w Pod- 
wołoczyskach i jeśli na linii kolejowej 
dziś lub jutro nie będzie katastrofy, go ­
tów  ten ciekawy gość wysiąść na P o d ­
zamczu i zajechać do którego z hoteli na 
Żółkiewskiem. Żeby mnie chociaż Sza­
nowna Redakcya do tej pani na wywiad 
nie posyłała! Aż mi mokro na to w spo­
mnienie. Ja lubię ładne, modne panienki, 
ale nie stare azyatyekie cholery. Sza­
nowna Redakcya pow inna się z tem 
liczyć.

Może Szanowna Redakcya zechce zro­
bić zamianę lokalu z Monitorem. W czasie, 
kiedy cholera blizko, lepiej, żeby taki M o­
nitor siedział w parterze, a Szanowna Re­
dakcya wysoko.

Proszę się zato nie gniewać, bo Ja 
dziś strasznie zdenerwowany. Od 9-go 
b. ni. wódka podrożej ! Ażeby ich lu-

da froterowania, sfim iatania, piórka
k l S i j  cOo rarocSau, su k n a , do  poiSfog w o sk  i terpentynę, masę tra n -
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eyper świsnął. Jedyna przyjemność, je­
dyny .niezbędny artykuł dla lwowskiego 
obywatela idzie w górę i będzie niebawem 
rzadkim luksusem. Niech Szanowna Re- 
dakcya napisze o tern wstępny artykuł.

Z gCRJUSJ.
Łgarstw a „Naprzodu". Naprzód  znów 

zełgał. Oto wynalazł jakieś rozporządzenie 
papieskie, którego nie wydano, a które 
ułożył żydek z redakcyi Naprzodu. Napi­
sał bowiem, że w razie znacznej odległo­
ści od kościoła i księdza ważny jest ślub 
zawarty bez księdza tylko w obecności 
dwóch świadków. Oczywiście Naprzód  
strasznie się oburza na wymyśloną przez 
siebie historyę, ale zełgał najoczywiściej. 
oiub katolicki bowiem jest ważny, jedynie 
zawarty przed proboszczem lub jego za­
stępcą w parafii, w  której mieszka oblu­
bienica. Aby wziąć ślub w innym kościele 
trzeba mieć upoważnienie od proboszcza 
parafii panny młodej. Ale co to szkodzi 
żydkowi z Naprzodu, który niezna religii 
katolickiej; pisze więc brednie, bo chciałby 
aby wolna miłość i małżeństwo katolickie 
były równoważne. Artykuł Naprzodu obli­
czony jest tylko na naiwność czytelników. 
Do tego dochodzi nienawiść Naprzodu  do 
wszystkiego co katolickie, rzuca się on 
nawet na tak świętą i poważną instytucyę, 
jaką jest małżeństwo katolickie.

A więc nie cholera. Dziś przybyli do 
Podwołoczysk inspektor sanitarny c. k. 
namiestnictwa dr. Krzyżanowski ze Lwo­
wa i fizyk ze Skałatu dr. Janikiewicz, celem 
przeprowadzenia sekcyi zwłok zmarłej na­
gle wśród objawów cholery, zarobnicy, 
o której wsponfinaliśray przedwczoraj, Na­
ści Swistun. Sekcya wykazała, że zmarła 
aęz zachorowała i umarła nagle, to jednak 
zaszedł tu wypadek gw ałtownego zapale­
nia mięśnia sercowego (myocorditas) a nie 
cholery. Ludność, która była mocno tern 
wypadkiem zaniepokojoną, uspokoiła się 
zupełnie.

Niemcy cięgle szczuję na nas. Nord.
Allg. Zeitung, półurzędowy organ kancler­
ski pisze, że Polacy dostarczyli broni przy­
w ódcy murzynów Marendze.

Cel tych podłych, a bezpodstawnych 
denuncyacyi jest znany. Nie móvgąc w inny 
sposób, chcą nas przed rządem pruskim 
oczernić, że jesteśmy wrogami państwa 
niemieckiego.

TELEG RA FY .

Wdzięczność syonisty.
Wiedeń. Poseł Mahler ofiarował na 

koszta procesu wiedeńskiego ruskich aka­
demików kwotę 200 koron, płacąc w ten 
sposób  dług wdzięczności, zaciągnięty 
u Rusinów przy sposobności wyboru na 
posła  do parlamentu.

Znów katastrofa kolejowa.
Czerniowce. Pod  Radautz (Radowce) 

na Bukowinie wykoleił się wczoraj pociąg 
ciężarowy. Maszynista ranny, palacz za­
bity; lokomotywa i wiele w agonów  ule­
gło zniszczeniu.

Zamach na hr. Komarowskiego.
Wenecya. Uwięziono tu niejakiego Zei- 

fera, rentiera z Paryża, w ^ółw innego w za­
machu na hr. Komarowskiego z Wenecyi.

Chodzi tu o formalny spisek. Komarowski 
przed -odjazdem do Wenecyi bawił przez 
miesiąc we Wiedniu, tu się ubezpieczył 
na lżycie; w  zamachu chodziło o dostanie 
kwoty ubezpieczenia.

Cholera w Królestwie.

Sosnowiec. W  poblizkiej miejscowości 
?marli na cho le rę : żandarm kolejowy i żona 
innego żandarma.

Echo katastrofy.
Bukaczowce. Zabity podczas wykole­

jenia pociągu student nazywa się Antoni 
Żaczek i był uczniem V. gimnazyum we 
Lwowie.

Święta wojna w Marokko.
Madryt. Jedna z tutejszych miarodaj­

nych osobistości unoważniła zastępcę 
dziennika „Berliner Tagebiatt" do ośw iad­
czenia, iż Hiszpania, stosownie do tra­
ktatu w Algeciras, będzie brała udział je­
dynie w  organizacyi policyi i będzie się 
starała powstrzymać Francyę od wszelkich 
dalej idących kroków, aby uniknąć wojny, 
która musi stać się grobem nienaruszal­
ności Marokka.

Hiszpańscy komendanci otrzymali in- 
strukcyę, według której mają unikać bez­
celowych pochodów  i rekonesansów, które 
drażnią tylko fanatycznych Arabów.

Tanger. Sułtan Mulej Hafid w ystoso­
wał do wszystkich urzędów celnych 
w  Marokku wezwanie, aby mu wydały 
pobranę przez nie pieniądze.

Madryt. Rada ministrów uchwaliła 
zwołać hiszpańskich oficerów w Alge­
ciras, celem przeprowadzenia reformy po- 
li cyi.

Tanger. Hiszpania zgodziła się na 
wprowadzenie sądów, któreby przeprow a­
dzały krótko postępowanie dowodow e.

Berlin. Rząd niemiecki został oficyal- 
nie zawiadomiony, że Francya i Hiszpania 
zamierzają utworzyć policyę złożoną z Fran­
cuzów i Hiszpanów.

Londyn. „M orningpost" donosi z Ca­
sablanki, że miejscowość Mazagan obsa­
dzili Francuzi. Celem wzmocnienia gar­
nizonu w Mazagan wysłano tam wojska 
z Casablanki.

Rozbicie się pociągu.
Berlin. Śledztwo w celu wykrycia 

sprawcy rozbicia się pociągu pod Strauss- 
berg, zwrócone głównie w  kierunku po ­
dejrzanych wychowanków  domu pracy, 
nie dało dotychczas żadnego wyniku.

Jeden z podróżnych, znajdujących się 
w pociągu, bankier z Królewca zginął bez 
wieści. Przypuszczają, iż dostał rozstroju 
nerwowego i błąka się dotychczas w oko­
licznych lasach.

Napad na fabrykę.
Nowy Jork. W Belinghan, w stanie no­

wojorskim, motłoch, złożony z 5000 prze­
szło ludzi, w pad ł do fabryki, po wywalał 
wszystkie drzwi do mieszkań i zabił kil­
kunastu Hindusów, a większą część ich 
wypędził po za granicę Kolumbii angiel­
skiej. Przyczyną napadu byłą nienawiść 
rasow a przeciw Hindusom, których przy­
jęto do fabryki w miejsce robotników bia­
łych. Wskutek tych wykroczeń powołano 
przeszło 60 ludzi do pełnienia służby bez­
pieczeństwa. Hindusi pomimo tego, że za­
pewniono im bezpieczeństwo, nie chcą

pozostać w fabryce z obawy przed dai- 
szemi zaburzeniami.

Śmierć 7 osób od pioruna.
Olkusz. Podczas burzy szalejącej w  

w  Sołuszowie, p racu jący  przy koniczynie 
ludzie w liczbie 8 schronili się pod kupę 
zżętej koniczyny, w którą w  chwilę po­
tem uderzył piorun. Skutki uderzenia były 
okropne. 7 ludzi znalazło śmierć natych- 
stową, a jednego tylko zdołano przywró­
cić do życia.

E ia d e s la n e i
Za rubrykę lę  Redakcya nie b ierze odpowledziatnoSel.

PIERWSZY LWOWSKI ZAKŁAD

MPMWT, CZTSZCZEM I PIUS01UU
s i f e ń  m ęskich, m j s k m f c l i ,  damskich i sluJenckicii.
Z ak ład  p rzy jm u je  w sz e lk ą  o d z ie ż  m ęsk ą  i d am sk ą  
do  g ru n to w n e j n a p raw y  lub  ty lko  c zy szc ze n ia  albo  
p ra so w a n ia  po  cenach  m o żliw ie  n a jn iż szy c h , w y­

k o n u jąc  ro b o tę  n a  c za s  o zn aczo n y .

F ach o w e  u zd o ln ien ie  w ła śc ic ie la  Z ak ład u  d a je  gw a -  
rancyę , ż e  n a jg o rze j z n iszc zo n e  su k n ie  m ęsk ie  i 
d am sk ie  w y jd ą  z  Z ak ład u  po  n a p raw ien iu  n ie  do  
p o zn an ia . — Kantor zamówień mieści s ię  przy placu 
Wckslarskim !. 3, róg ulicy Sobieskiego, pracownia 
przy ul. Skarbkowskiej I. 32. J482

JA N  SO ZAŃSKI. 

PRYMARYUSZ

B s * .  I C R Z Y S Z K O W S K I
ord y n u je  w c h o ro b a c h  w enerycznych  
I sk ó rn y ch  od godz. 2 — 4 p o p o łudn iu .

III. A kadem icka 7 (nad k aw ia rn ią  S chne id ra ) w chód Krzywi IŁ
1219

Sekundaryusz szpitala powszechnego

D i * .  L .  L A U T E R S T E S N  
mieszka obecnie ulica Zybiikiewicza 2.

1270

Ha**. K . P o d i e w s k i
specyafista chorób skórnych i wenerycznych 

p o w r ó c ił 1478
i ord y n u je  d la  k o b ie t i m ężczy zn  o d  11—12 i o d  3—5

ul. A k a d e m ic k a  14, II. p .

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIW ERSYTETU LW OW SKIEOO

Dra TEODORA B0H0SIE1ICZA
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LW ÓW , JAGIELLOŃSKA 7.

Z m i a n a  p o m i e s z k a  n i ą  

Kancelarya mecenasa

Dra WtADYSŁAiA UJEJSKIEGO
znajduje się obecnie 

przy ulicy Kopernika I. 24  w parterze.

Pomimo
podrożenia sukna, najtaniej 
sprzedaje największy skład 
— hur t owny =—>

ADWOKAT Or. NUTO!) KULIKOWSKI
WE L W O W IE  -  PR ZY  ULICY W A ŁO W EJ L. X

SCHULZ i i lO W
w e Lw owie, ulica Kazimierzowska 1. 5.

UQ9

S k ł a d  s u k n a  i t o w a r ó w  w e f -
E 1 I S *13W I S k  2 P i e rw s z o rz ę d n y c h  f a b ry k  k r a jo w y c h  i z a g ra -  

w s s a  n icznych d la  u b i o r ó w  m ę s k i c h ,  d a m s k i c h  
i dz iec innych  z pow odu b a rd z o  pom y śln eg o  z a k u p n a .  ----------------------

SUKNO POWOZOWE I BILARDOWE NA SKŁADZIE.
= ■—  ■■ ■ NA ŻĄDANIE PR Ó B K I G R A TIS . = = = = =



Nr. tS' O O N IFC  P O I.S ^ I ?. niedzieli rfnh 8. w rz e ś n n  1117,

w e L w o w ie , u lica  K ra k o w s k a  E. 9 . “ . LUDWIKA STADTMOLLERA
=  X j_  E o n d e r o w i c z  i  IV £_  2 a . le s lc ; i  =
poleca w e  L w o w ie , xxlioa. .A-lcaden?.icka SO, l48 i poleca

nowo ctworzony magazyn nowośc i  dam skich ,  prżyborów do krawieoczyzny i robót  ręcznych .

S to ik  m io d u  lip o w e g o  4 0  c t. poleca od 115 lat istniejący największy skład Herbaty i Kawy
K aw a potanSaffa! rawnrow q p u i i d i i t u  ; o u  lwa«,«>
—  s o  c t. p ó l kg. d o sh o n a te j b a ^ s f-—  n t i O L S l i i n  ^ b f i 0 O 0  i SI I  0 =  Rynek45.

922111

wmmm

w

a

sniszswski
*  i ffleinhart j TEATR ROZMAITOŚCI 

1 1

j e s t  R S A G f l l Y H  W Y S Y Ł K O W Y
NAJLEPSZYCH I  N AJTAŃSZYCH

w y r o b ó w  t k u c u i c m
któryoh próbki w wielkim wyborze wysyła darmo I opłatnie

JÓZEF BAJGROWiCZ
TK A C Z -  -  -  -  W KORCZYNIE OBOK KROSNA.

1347

9 9

SCASA PO SAG O W A

AURORA”
LWÓW, PODW ALE 7,

wypłaca swoim członkom posagi sto­
sownie do (rzęch oddziałów :

od K 200 do 5000.
Po 15 miesiącach istnienia wypłaciła kasa 
IOO p o sag ó w  w łącznej kwocie K 45.000.

AGENCI POSZUKIWANI.
Prospekta zadołączeniem marki lOh wysyłamy 
1510 ZARZĄD.

Kto poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar­
kach pocztowych.

Realista VI. klasy po­
szukuje z początkiem 
roku szkolnego Ickcyi 
we Lwowie za w ikt i 
stancyę. Faranowicz, 
Stanisławów, -  ulica 
Zahłotowska 1 .35. ♦

Księgarnia i Skład nut
we Lwowie pl. Halicki 3

poleca
| tokarski St. Na wzburzo­

nej fali, powieść współ­
czesna. k  3'—, z prze­
syłką 3-50.

Tokarski St. Lustracye.— 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego. — 
K ł -—, z przesyłką 1-20 

Tokarski St. Opiekunowie. 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.— 
Serya II. K 1-20, z prze­
syłką 1*40.

Kabarowski Wł. Ze Lwowa 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej z ilu- 
stracyami. - -  Cena egz. 
oprawnego K2-— z prze­
syłką 250. Książka po­
lecona przez c. k. Radę 
szkolną krajową na na­
grody pilności.

Welfe H. Powrót taty. — 
Ballada Adama Mickie­
wicza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w 2-ch 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17 powia­
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra­
wie 80 h.

Jutrzenka Polska. Czaso­
pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro­
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie K 8.
2 przesyłką 880.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i łranko. 
Zamówienia z prowincyl 
uskutecznia księgarnia od­
wrotną poeztŁ

DEPENDENCE 
BRISTOL =

codziennie przedstawienie pierwszorzędnych ar­
tystów. Senzacyjny program familijny.

1425P o c zą te k  o g o d z in ie  S1̂  w ie c z ó r .

m u s to ło w e ,
a u s try a c k ie  w ę g ie r­

s k ie , d a lm a ty ń s k ie .

Winogrona, ś liw k i w ę g ie r ­
skie, jaisflka i g ru s z k i, ró ż n e  
czekolady i inne d e lik a te s y
W *  co d z ień  ś w ie ż y  t r a n s p o r t !  TjJa
P a t a  P ierw szorzędna o w o c a r n i a  katolicka pod f irm ą :  

Jan iiarkowski, ut. Ruska i. 20.
Wysyła też na żądanie na prowincyę. 1331

STA R E  LUSTRA
kupuje zakład fotogra flozny uiioa 

Kopernika S.

Prawnie chronione! Każde naśladownictwo karane!

Jedynie prawdziwym jest balsam T h ierry ’ego
tylko z zieloną marką ochronną wyo­
brażającą zakonnicę. Prawnie chronio­
ne. Słynny oddawna znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo 6 
podwójnych fiaszek, albo 1 wielka fla­
szka specyalna z patent, zamknięciem 
kor. 5 — franco. Thierry’ego maśo cen- 
tyfoliowa, znana powszechnie jako naj­
lepszy środek domowy na wszystkie, 
choćby z a s ta rz a łe  rany, zapalenia, 
uszkodzenia. Cena: 2 sło iki kor. 3-60. 
Wysyła opłatnie tylko za zaliczką lub 

nadesłaniem gotówki.
Te obydwa środki domowe uznane zostały powsze­
chnie za najlepsze. Zamówienia należy adresować:

Ajpta A. TH!ES?RV,. Pregrada
koło Rohitsch-Sauerbrunn.

Składy niemal we wszystkich aptekach.
Wie Lwowie c?o nabycia : 

w  A ptekach Dra JfiRa Paepcs-IPoratyńsklogo- 
Szym on a  Raya I J.  H uckera.

Broszura zawierająca tysiące oryginalnych pism 
dziękczynnych darmo i opłatnie. 281

ficii oienJ
HlleiiiechftrBalsani

«as 4*r ! ' vutz(E{il-Appinckt dis
(L Thierry in Pregrada 

4U Boki!wb-SueiCiruat

oraz
1458 1

p o e c a

Habijja, Scotta, Eta, 
PicSilera S w. b.

krawaty
Lwów, pl. lyiaryacki 3.

ELEKTRYCZNA LE 0IM M  SOLECKIEGO w e  LWOWIE, u l ic a  Ba to r e g o  2.
Poleca wyborne mieszanki kaw w najszlachetniejszych gatunkach po z łr. 1-60, 
2 ,2  40 i 2 80 za I kg. •  •  »  »  •  •  Wysyłka do każdej miejscowości.
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Drobne o g ło s z e n ia
rc 4 hakerzy cd w yrazu. —  Naj­

mniejsze skoszenie 40 h.

W sp a n ia łe  m ieszkanie 
z ogrodem  dla zam ożniej­
szych osób. T ak ie  m ie ­
s z k a n i e  n a  c e l e  
p r z e m y s ł o w e  — biura, 
szkolę, zaraz do w ynaję­
cia W pięknej willi, ulica 
Czarneckiego 1. 28. 1465

I n t e l i g e n t n a  w d o w a
przyjm ie na m ieszkanie 
i opiekę panienki, forte­
pian do dyspozyćyi. Z gło­
szenia do Administracyi 
„G ońca P olskiego" pod  
„O pieka". 1488

I  J ó z e f  Haberman §
specyalista  ™

|  s t r z y ż e n i a  w ło s ó w  |  
T  Lwów, ul. św. Mikołaja l  T

1306

Kto ż y c z y  s o b ie  umie­
ścić lub p rzy ją ć ,u c z n ia  
Uib uczennicę na^stancyę 
tfiechsię natychm iast zg ło­
si do Uezelni dla studen­
tów szkół średnich przy 
placu Akademickim 3, II. p.

1321

Ha czas  szkolny!
W szelkie przybory do pi­
sania, rysow ania i malo­
wania, po cenach nizkich 

poleca

Seyfarth & Dydyński
w e Lwowie przy placu 

Maryackim. 1407

W y s p r z e d a ż
z pow odu nagrom adzenia 
tow aru, jako to : sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó­
żka i t. p. rów nież antyki
w Publicznej Hali Aukcyjnej
pasaż M ikolascha. 504

Sem inaryum  pryw atne
żeńskie przyjm uje uczeni- 
ce stale m ieszkające i do­
chodzące. Lwów, Akade­
m icka 3. 137*1

S z k ó łk a  F ro eb lo w sk a , 
stary teatr, rozpoczyna 
w pisy 14-go w rześnia. — 
Froeblanka poszukiw ana.

1499

P o m o c n ik
p r z e m y s ł o w y
umiej ąey czytać i pisąć 
znajdzie zajęcie w drukar­
ni G ońca Polskiego, ul.

P odw ale 7.

P a n n a  pisząca na ma­
szynie „Adler-, k tóra  była 
za ję tą  w  b iurze poszu­
kuje posady. — Łaskaw e 
zg łoszenia pod L. Z. po- 
s te-restan te  Lwów. 1441

P o s z u k u je  s i ę  s łużą­
cego do sklepu. Agencya 
nauczycielska, ul. G rodzi­
ckich 1. 6. 1493

U k o ń c z o n a  sem i- 
narzystka poszukuje le- 
keyi za  obiad  z  m ałą do ­
p łatą. Janina P o s te -re s t 
Lwów. 1500

Instytut naukowy
, i Pensjonat
dla uczniów  szkół śre­
dnich Grona stowarzyszo­
nych nauczycieli z o s t a ł
przeniesiony z ul. Zam oj­
skiego 1. 12 do hygieni- 
cznie urządzonego lokalu 
przy ulicy Adama Asnyka 
I. 8, parter. — Bliższych 
informacyi udziela Dyre- 
keya zakładu ustnie lub 
listow nie. I486

3  p o k o j e  kuchnia, pokój 
kuchnia, u!. Ł azarza  1. 5.

1502

U c z n ia  do praktyki po ­
szukuje JAN LAURUK, 
nożow nik i mechaflik, Ha­
licka 6. 1361

M A K S  P A U K E R “
f ryzyer, 3peoya lis ta  w  golen iu . 
Lwów, ul.' A k adem ioka 4 . 1238

i  fry
I Lw

P r a c o w n ia  ruasnikar- 
ska poszukuje kilku uczni 
do praktyki. C zarneckie­
go 2, Lwów. 1430

D ro g a  W u leck a  198.
Do w ynajęcia bajecznie 
ta n io : 1 pokój i kuchnia 
10 zł., 2 pokoje Lkuchnia 
15 zł., 1 pokój, nyża i ku­
chnia 12 zł. — W szystko 
frontow e. 1435

P ię k n y , suchy, frontow y 
pokój, o dwu oknach, za ­
raz do w ynajęcia. U lica 
O rm iańska 1.25, III. piętro .

1515

C h ło p c ó w  do nauki i do­
brego czeladnika przyjm ie 
zak ład  tap lcersk i Szczur- 
kow skięgo, ul. T rzeciego  
M aja 1.10. 1517

E le g a n c k i p o w ó z  z 2
końmi i uprząż w raz z ko­
cami tanio do sp rzedania  
w  now o otw orzonem  D o- 
roteum , ul. Sykstuska 10 
w  podw órzu. 1304

S k le p  s z e w s k i  istnie­
jący  7 lat, przy ulicy Ko­
pernika, z pow odu cho­
roby  do sp rzedan ia . W ia­
dom ość b iuro  dzienników  
Briicka — ulica Sykstuska 
1. 26. 1520

P o  w y n a ję c ia !  O bszer­
ne suche m ieszkanie o 2 
pokojach frontow ych dla 
kaw alerów  — 2 pokojach 
kuchni — 1 pokoju dla 
1 pani. Ul. K ochanow skie­
go 1. 48. 1468

Kania z wózkiem
potrzebuje

d r u k a r n i a  Gońca Po lsk iego
od godziny 12 do 4. 

Z głoszenia ul. Podw ale 7.

Kto z a p is u j e  synów
i córki do gimnazyum lub 
szkoły realnej, a  pragnie 
zapew nić im doskonałą 
pom oc w  nauce niech na- 
tych m iast sp ieszy zapisać 
ich na naukę popołudnio­
w ą w Uczelni dla studen­
tów szkół średnich przy 
placu Akademickim 3, II. p. 
Nauka od 3 — 8 w ieczór. 
Do każdego przedm iotu 
osobny nauczyciel z uni- 
wersyteckiem  w ykształce­
niem. O płata od 5— 15 K 
miesięcznie za  przedm iot.

1320

N ajp iękn iejszą  tw arz!
M ożna dostać p rzez  uży­
w anie najnow szego ma­
sażu tw arzy, który usuw a 
zm arszki, w szelkie w yżu- 
ty i dzioby. — Również 
przyjm uje w szelkie czę­
ściow e m asow ania. Dy­
plom ow ana m a s a ż y s t k a  
prof. Jańczęko, D. Kamie­
niecka, u!, św. Kingi 1. 6, 
boczna Żółkiewska. 1496

T a n io  s p r z e d a j e  uży­
w aną jasną i m odną sy­
pialnię, otom any, s o f y ,  
maszyny do szycia, gar­
n itur salonow y, 2 obrazy, 
2 kołyski, jeden w ózek 
dziecinny, s tó ł jadalny, 20 
krzeseł, lustro  z konsolą, 
fortepian, skrzypce, 2 łóżka 
m osiężne, 500 rbzraaitycb 
książek i inne przedmioty* 
now o o tw orzone DORQ- 
TEUM , Sykstuska 10. 1304

Agencya H o san ew  
s k ie g o  ul. Sykstuska 1. 2, 
poszukuje  dw orskich kn- 
charek, pokojow ej, klu­
cznicy, z a r a z .  1521

Ładne dw a pokoje z k u ­
chnią, zaraz do w ynajęcia 
Ul. O grodnicka 1. 15. 1522

E g z a m i n o w a n a  m asa ­
żystka B. Terlecka, wy­
konuje w szelkie procedury 
w zak res  m asażu i hy- 
d ropaty i w chodzące, w e­
dług ordynacyi W P. leka­
rzy. P osiadam  listy p o ­
chwalne. O becnie we Lw o­
wie, Rynek 1. 24. 1523

P issaeza  ze szko łą  lo l- 
niczą, kucharze, lokaje, 
kucharki, pokojow e, nianki 
do w szystk iego, poszu ­
kuje Biuro w e Lwowie, 
ul. B ernardyńska 1. 11.

1524

Ochraniaj tw oją  żon ą!
N ajw ażniejsza ilustro­
w ana książka o nad­
mienieni błogosław ień­
stw ie potom stw em . — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych w ysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w  m arkach po­
cztow ych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
L indenstrasse 50. 639

EC&mplstcae 2 
WYPRAWY 
S R E B R N E

od  n a j ta ń s z y c h
do najwykwintniajszych.

I J .  Dąbrowski 1
□  Lwów, Hetmańska 4. B

959—5

ILECZńfiHlń
ANNY LENAR0

Akademicka 2.
Ś n i a d a n i a ,  obiady.kolacya. Obiad 
3 pdMrawy : poreye większe 14, 

10 zł. miesięcznie. 1504

Za z ł .  1*80 przerabia 
kołdry, m aterace i w kładki 
sprężyriowe. Poleca nowe 
kołdry od 5 K, m aterace 
od 14 K, w kładki od 30 K. 
P racow nia pościeli Kazi­
m ierza Skibińskiego, dłu­
goletniego ' w spółpraco­
w nika firmy Schustera we 
Lwowie, ulica K opernika 
1. 5. 1474

Nowo otw orzony

C h rze śc i jań sk i  Magazyn

gotow ych  u b iorów
Juliana Gizeila
Lwów, A kademicka 12

poleca się łask. P . T . 
Publiczności chrześci­
jańskiej dla zakupna 
gotow ych ubiorów  dla 
Pań, Panów  i P .T . stu ­
dentów . 1386
Na s k ł a d z i e  m am y  wie lk i  w y bó r  
m o d n e ,  p i ę k n i  I b a r d z o  t r w a ł a  
g o to w a  ob iory  j e s i e n n a  I z imowa  
a s p r z e d a j e m y  t a k o w e  n t r z e c i ą  
c z ę ś ć  t a n i e j  j a k  s k l e p y  I z r a i l i c k l e

Kto przyjmuje 
s t u d e n t ó w ?

U m s ą i iz e n ie  pensyonatu 
tanio  do sprzedania razem  
luh pojedyńczo. Ł ó ż k a  
żelSzne, sienniki, szafy 
studenckie. G ab in et i bi­
blioteczka. Instrum en­
t s  dęte na całą studen :ką 
kapelę, f o r t e p i a n  bar­
dzo dobry, ulica C zarne­
ckiego 1. 28. 1465

Z n a n y  © 3 3  S a  t
kuchm istrz i restaurator, 
przyjm uje abonentów  na 
obiady do menażek, od­
rab ia  uczty weselne, śnia­
dania, w ystaw ne obiady 
i kolacye. Jan Kudewicz, 
ulica Ossolińskich 1. 11, 
drugie podw órze. 1479

i B C A S ¥ >
o g n io lr a a łe

zn ak om itej  
konatrukcy! 

p o le c a  l-sza  krajow a  
FABRYKA KAS 

—OaMIOTRWAŁYOH—

W ojc iecha  Kosiby i Wł.
Chudz ikow skiogo,  Lwów

ulica Na Błonie 22.

U 43

Z d o l n y  w crkm ia tri
znajdzie zaraz s ta łą  p o ­
sadę w fabryce sto lar­
skiej. Z głoszenia pisem ni 
lub osobiste  od 7—9 rano 
Lwów, ulica Supińskiegc 
1. 5. 1507

iVSundu,- s o i i o  .i tanio 
s p r z e d a m .W ia d o m o ś ć :  
Fenik, Lwów, ulica Sło­
dow a 1. 7. 1511

D o z o r c a  żonaty  bez 
dzietny, zdolny froter, po ­
trzebny. Ulica Bonifratrów  
(przy Hoffmana) 1. 4, II. p.

15,18

O ir k ie s t r y o n ,
pianino, uprząż dla koni, 
50 k rzeseł ogrodow ych, 
biurko amerykańskie, kre­
dens, dw a dywany ścienne, 
kilka firanek koronkowych 
i s t o r  ó w  aplikacyjnych, 
skrzypce, chińskie s r e ­
bro stołow e, dw a lu­
stra, dw a zngary ścienne, 
kołyska, kilka kap plu­
szow ych, ram a, lam pa mo­
siężna , kom pletna sypial­
nia, kilka k rzeseł i różne 
inne przedm ioty tanio do 
nabycia w  now o o tw o­
rzonem  DOROTEUM, Sy­
kstuska 10. Z prow incyą 
l i s t o w n e  porozum ienie.

1304

Do p r z e c h o w a n ia  Sicb 
k o m is o w e j  s p r z e d a ­
ż y  przyjm uje meble, dy­
wany, fortepiany, k a s y ,  
pow ozy, l u s t r a ,  lam py, 
książki, obrazy, staroży­
tności, antyki i inne przed­
mioty. fłow o  o tw oizone 
Doroteułn, Sykstuska 10. 
Z prow incyą listow ne po­
rozum ienie. 1304

I E R O L . D
I p o l s & s

bogato ilustrowany 
Tygodnik familijny

w ych od zi c o  s o b o t y  
E gzem plarz 10 h a l.

W s p ó ł p r a c o w n i c t w o  p i e r w s z o ­
rz ęd n y c h  s i ł  l i t e r a c k i c h  I a r t y s t .

T ł o  p a n  lub pani, któ­
rzy zostaw ili p rzed paru 
tygodniami w  sklepie przy 
ulicy Zam arstynow skiej — 
portm onetkę (pugilares), 
z kartką zastaw niczą ńa 
zegarek, niech się zgłoszą 
po odbiór tych rzeczy do 
Administracyi Gońca.
S e m i n a r z y s t a  IV.roku
Polak, poszukuje lekcyi za  
m ieszkanie lub wikt. — 
Łaskaw e zg łoszen ia  pod  
„Sem inarzysta" w  Reda- 
kcyi Gońca Polskiego.

Po c o  J ech a ć  
d o  B a d ó w !

kiedy u B ratkow skiego ul. 
Skrzyńskiego, przystanek 
elektryki Łyczakowskiej, 
wanny, porcelanow e, ką­

piele w  abonam encie 
— -  p o t a n i a ł y  -
B orow inow e zł. P80
Nauheim gazow e (aparat

prof, dra N iem iłow icza 
nie tabletki) zł. L30

Jodobrom ow e (Iw onicz — 
Rymanów zł. 1*15

Żelaziste (F ran cen sb ad , 
Krynica) zł. P05

S o lankow o-s i a r  c z a n e 
(T ruskaw iec) zł. —-95 

; S iarczane — (Lubień, P i­
szczany) zł. —‘90

Również w ysyłam  flaszka­
mi gotow e ekstrakty. 1351

meble, fortepiany, s t o ły ,  
obrazy, a n t y k i ,  książki, 
ekw ipaże, przyjm uje do 
komisowej sprzedaży lub 
do przem iany n a  n o w e  
przedm ioty albo też  do 
przechow ania, Doroteum , 

i  Sykstuska 10. 1304
S ł u ż ą c ą  do w szystkiego j --—-  ~
przyjmę zaraz. Ulica K o-:
śc iu szk il.4 .1 .p . II. schody, j T  „ J T

1516 I antyków, obrazow , porce- 
—  lan znajdą ciekawe przed­

mioty, które pow ierzone 
do komisowej sprzedaży 
w now o otw orzonem  Do­
roteum , Sykstuska 10. 1304

u. KuczseiisKi
Skład  ob razów  
Ram i Galanteryi

Lwów, ul. Czarn ieck iego  2.

Młody człow iek z ła- 
tJnem pism? m — p a -  
szokuje z a j ę c i a  do 
domu. — Zgłoszenia 
do Adininisir. Gońca 
K ' z y w a 6  pod P raca .

F o r t e p i a n  opancerzony, j 
krótszy 195, dłuższy 145zł. j  

Ulica Zulińskiego 1.6. Ka- j 
linowski. 1519

D w a p o k o je  z kuchnią
zaraz do wynajęcia. U lica 
H ausnera 1. 7. 1518

IWeble gięte I — Bracia 
Tercyarze św. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. K leparow ska 
1. 15. Przyjm uje się do 
napraw y w szelkiego ro­
dzaju m eble gięte lub sty­
low e i roznosi się napra­
wione, Tub nowo zaku­
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robo ta  staranna.

11
K L I S Z E  X I,

wszelkiego rodzaju \
Wykonuje

M .  H E G E D U S .
Lwów, Kopernika 8

U

U

2"

•  PRACOWNIA •
RIISZN! KARSKA

P O D  F IR M Ą

SZADKOWSKI &
■ ■KOPCZYŃSKI

L w o w j l .  Bernardyński 3

poleca bron myśliwską  
w szelk ichsystemuw. Re- 
peracyą uskutecznia się 
po cenach najtańszych.

t e r a z  n a d e sz i e  4  K, 
o trzym yw ać  b ę d z i e  
„ G a z e tę  h a n d l o w ą "  
da k ońca  1903 ra k u ,  
t j .  p rzez  piąć k w a r ­
ta łó w .  W s tyczniu  
b ezp ła tny  d o d a t e k  
tzw .  ro czn ik  f ina n ­
sowy z a w ie ra ją c y  r e -  
s ta n e y e .  - -  „ G a z e ta  
h a n d lo w a "  wychodzi 
dw a  razy  w m ies iącu  
i z a w ie ra  op rócz  l i s t  
c i ą g n i e ń ,  a r tyku ły  
fachow o, k o re s p o n ­
d e n c j e ,  w skazów ki 
f in a n s o w e ,  in fo rm a -  
cys i t .  d. „ G a z e ta  
h a n d lo w a "  r o z p o ­
czyna t r z e c i  ro czn ik  
i j e s t  n iezbędną  dla 
k a p i ta l i s tó w ,  p o s ia ­
daczy lo sów  i t .  d.
Prosimy z a ż ą d a ć  
numeru okazowego.

A dres:

„ G a z e ta  h a n d l o w a "  
Lwów pl. Maryacki 1.7.
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